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Głosy niemieckie. „ 


—* Ciekawą wiadomość roznoszą dzien- 
niki niemieckie po świecie. Podają one za pe- 
wne, że jakiś człowiek wybrał się da Berlina, 
ażeby ks. Bisnarka zgładzić z Świata. Co on 
zacz? Zkąd przybył? — mie wiadomo, dość 
że policy odkryła go i ma w ręku dowody, że 
czychał na życie kanclerza niemieckiego. 

'Tutejs'a Ostd. Złg. wie coś więcój, bo otrzy- 
mała telegram z Berlina, że dnia 21 mb, przed 
poludniem przyaresztowała policya w Berlinie 
jakiegoś Polaka, byłego aptekarza, zagorzałego 
katolika, który służył dlugo w żuawach Ojca éw., 
potem mieszkał w Poznaniu w zakładzie ks, Ko- 
źmiana. Obecnie ma mieć lat okolo 28, Ów Pa- 
lak zowie się według Ostd. Zig. — Emil Wester- 
well! Ostd. Zio. pisza dalójj że rzeczy owego 
Polaka z dwoma // na końcu, zabrała policya, 
przyczóm miał mieć udział tajny radzca policyj- 
ny Stieber, który podobno do Poznania z umysłu 
tych dni na to zjechał. 

Telegram Ostd. Ztg. powołuje się w tój spra- 
wie na wczorajsze berlińskie dzienniki. My także 
niektóre 2 nich przeglądamy, aleśmy w nich o 
owym Polaku, z dwoma X na końcu, nic nie wy- 
czytali, Owszem znaleźliśmy w dziennikach ber- 
lińskich powątpiewanie w prawdziwość tój pra- 
widopodobnie zmyślonćj bajeczki. Volks- Ztg. pi- 
sze wyraźnie, że więdomość ta jest bardzo „po- 
dejrzaną* i to dla tego, że właśnie od policyi 
wyszła. 

Dodać tu winniśmy, że wedlug Ostd, Ztg. ów 
Polaczek Westerwell miat być przysresztowany u 
kościelnego przy kościele św. Jadwigi w Berlinie, 
który — zapewne nie Polak, — ma być jego 
przybranym ojcem. 

— Górny Śląsk zajmuje Niemców coraz 
bardzićj, od kiedy ks. Bismark w swój mowie 
tak zaszczycił Katolika i jego redaktora. Śchłes, 
Ztg. powtórzyła artykuł Dzien, Pozn. o ludzie 
górnośląskim, w kiiy Dzien. radzi na przy- 
gzłość rozpocząć na Śląsku agilacyą wyborczą, 
przeciw czemu stanowczo wystąpiliśmy. W na- 
stępnym numerze z dnia 22. m. b. zamieszcza 
Schles. Zeg. artykulik pod napisem: Germani- 
zacya Sląska — Zur Germanisirung Ober- 
achlesiens, W którym powiada, co następuje: 

Polacy na Górnym Śląsku, od wieków oddzie- 
leni od swych braci w Polsce pod względem po- 
litycznym i umysłowym, nie mają do nich ani 
do ich politycznych nadziei žadnéj symyalyj, i 
nie posiadają także żadnój własnćj oświaty. 

Należą oni po części do niższych warstw, pod- 
czas gdy począwszy od średnich aż do wyższych, 
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wykształcenie, czuje się Niemcem, „Wyksztal- 
cony a Niemiec, — „ciemny a Polak“ 
to na Górnym Śląsku jedno. (Pono nie zawsze. 
Przyp. Oręd.) Dla tego czują ani, jeżeli nie chcą 
żyć w bydlęcćj nędzy, że trzeba im się czepiać 
Niemców, w okóle łączyć się z niemczyzną, t. j- 
uczyć się pa niemiecku. Dla tega tóż w czasie 
1840 a 1850 Polacy sawi szukali w języku nie- 
mieckim środka, ażeby przyjść do lepszego bytu, 
i byli bardzo niezadowoleni, jeżeli dzieci ich opu- 
szczały szkoły. Atoli w ostatnim czasie wmó- 
wiono w ten ciemny i niedołężny (?) lud polski, 
że z utratą języka straci także wiarę, dla tego 
trzeba się z nim teraz bardzo ostrożnie obcho- 
dzić. — Trzeba unikać, dopókąd lud ten miłuje 


swą mowę, tak wszelkich gwałtownych środków 
przeciw nićj, jak tóż jakiegokolwiek popierania 
jéj, ale przedewszystkićm trzeba nie dozwolić, aby 
Się tam ktoś mięszał i przeszkadzał rozszerzaniu 
się języka niemieckiego. 

A mieszają się tam właściwie tylko księża i 
to tak katoliccy, jak protestanccy. Nie czynią 
oni tego z sympatyi do Królestwa Polskiego, ale 
z wygody i żądzy władania. Księdzu jest bar- 
dzo przyjemnie wystąpić przed głupim ludem, 
który nie umiejąc po niemiecku, nie może mu 
nawet żadnych uwag robić. 

Skoro tedy księża przestaną być dozorcami 
i inspektorami szkół, wtedy opór w ludzie usta. 
nie i dawniejsze błędy dadzą się naprawić, któ- 
re popełniał radzca szkolny, zaprowadzając język 
polski tam, gdzie już tylko po niemiecku uczo- 
no. -- Trzeba, uby jak najprędzej wszę- 
dzie język niemiecki, jako wykładowy, 
zaprowadzono, oczywiście z uwzylę: 
dnieniem rozsądnej pedagoki. Niechaj 
w niższych klasach uczą z jeograńi, historyi i hi- 
storyi naturalućj tylko tyle, co w „Zesebuchu* 
stor i niech to dziecku tak wleją w głowę, aby 
nigdy nie zapomniało. Dziś można jeszcze wielu 
ludzi spotkać, którzy znają na pamięć nazwiska 
książąt Brandenburskich, kilku rzek niemieckich, 
ale pó polsku nie umieją swego nazwiska napisać. 

Naukę religii można udzielać w języku polskim. 

Jeśli więc w 15 roku życia wypuszczą chło- 
pca — Polaczka — z szkoły, gdzie słyszał tylko 
po niemiecku, a w 20 roku życia weźmie go się 
do wojska, gdzie go dali będą uczyli w szkałach 
pułkowych po niemiecku, toć musi wreszcie Niem- 
cem zostać. Wtedy Niemcy będą znowu jak do- 
tąd wędrowali do Śląska — a wnuki teraz żyją- 
cych Polaków będą rząd błogosławiły. 

Tak pisze sobie Śchlestache Ztg., a tutejsza 
Posen. Ztg. gotowaby się może jeszcze nas zapy- 
tać, gdzie to niemieckie pisma głoszą — Vernich- 
tung des polnischen Elementa — zniszczenie pol- 
skiego żywiołu? — Z kolei wypada nam wapo- 
mnieć o Posener Żtg W czwartkowym nume- 
rze daje ona Dziennikowi Pozn. piękne za 
nadobne, ź powodu jego artykułu o wiecu piątko- 
wym za to, co Dziennik Poznański napisał o 
dziennikach niemieckich. Nie wchodzimy w to, kto 
tu ma słuszność, tém więcej, że czytelnicy nasi wie- 
dzą, jakie stanowisko zajmuje Orędowwik wzglę- 
dem dziennikarstwa niemieckiego. Ale chodzi 
nam o rzecz. Posener Zig, pisze na nagłówku 
swego artykułu: Czego chcemy, i mówiąc z 
początku u wiecu, powiada, że choćby się wielu 
zebrało, to jeszcze nie uzna w nim głosu ludu 
polskiego, ale powie, że to agitacya „kilku litera- 
tów, którzy z tego robią rzemiosło.“ Niechaj i 
tak będzie, szanowna Posener Ztg, czy w tém 
co złega? Czy takich „rzemieślaików* nie miały 
dotąd Niemcy? W państwie pruskićm istnieja 
j wolność procederowa — Gewerbefreiheit — cze- 
| mużby więc w konstytucyjnych Prusach nie miało 
|kwitnąć i takie rzemiosło? Czy Posener Zig. 
| pragnie, aby kwitło tylko nad Sprową lub Re- 
(mem, a nie nad Wartą? Zresztą moglibyśmy 
Posener Zig. złożyć dowody na piśmie, że w na- 
szym średnim stanie, któremu dziennikarstwo 
niemieckie odmawia wszelkićj świadomości poli- 
tycznój, są ludzie, którzy politycznie czują, my- 
ślą i rozumują. To coś więcój jak „komorni- 
cy,“ jak się wyraził o nas pan Maier na niemie- 
ckim wiec. 

Dalej pisze Pos. Ztg, że my Polacy dąży- 
iny do niezgody z Niemcami, a Niemcy jedynie 
pracują nad prawdziwym rozwojem stosunków 
społecznych. Co do tćj niezgody, nie przeczymy, 
że i na nas może Spadać cząstka winy, ale jak- 
byśmy z Niemcami razem policzyli nasze winy, 
toby z pewnością Niemcy więcćj musieli wziąść 
na swoje barki. 

Co się zaś tyczy, że tylko Niemcy pracują 
nad rozwojem stosunków spółecznych a my nie, 
to już doprawdy niesprawiedliwa przesada. Toć 
to zadaniem naszćj przez dzienniki niemieckie 


osławionej agitacyi narodowój jest właśnie, 
ażeby usunąć ciemnotę, złe gospodarstwo, 
pijaństwo, złe obyczaje. Cóż w tém zdró- 
żuego? Nie wdając się w długie repliki, pole- 
camy tutejszemu organowi niemieckiemu artyku- 
lik, który następuje. 


a 


Z Prowincyl. 

Słowo szczere do wszystkich Niemców, 
a mianowicie do Poznańskich| O biedni wy Niem- 
cy! o nieszczęśliwy narodzie! ,ty prześladowany 
na całym okręgu ziemskim! o „męczenniku spra- 
wy narodowćj", który od wieku już cierpisz ka- 
tusze ze strony niegodziwćj „kliki Polskićj*, „za. 
chcianek Polskich.“ Tak sobie pomyślałem, rzu- 
ciwszy na stół Dzienniki Poznańskie. I żal mi 
się zrobiła tego biednego ludu germańskiego, I 
nie dziw byłbym zapłakał nad niedolą jego. Już 
od wieków przyszedł un do nas w najlepszych 
zamiarach szerzenia kultury na „pognoju sło- 
wiańskim*, a ta dzicz północna, zamiast uznać 
zasługi i przyjąć z pokorą i wdzięcznością tę 
kulturę, wyrzeka się jéj, odpycha Niemców — 
swych dobroczyńców. Ha, niewdzięcznicy! kiedy 
nie chcecie dobrowolnie przyjąć „mądrości nie- 
mieckićjć (cfr. mowę odnośną sławną księcia 
Bismarka), to postąpimy z Wami, jak sławnój 
pamięci przyjaciel nasz od serca Piotr Rosyjski 
uczynił z brodatymi swymi kaftańcami, Choćby 
Wam języki miały sig pogarbić i pokur- 
czyć, będziecie „Przepraszamy bardzo, że 
przerywamy — „oto będziemy Polakami po 
niemiecku mówiącymi, lepićj jak dotychczas, ale 
zawsze Polakami.“ 

Prawda, że nie mosz, jak język niemiecki i li- 
teratura Wasza. Niczóm w obec niej literatura 
klasyczna starożytnych Greków, Rzymian, ba i 
Chińczyków, niczóm literatury romańskie nowo- 
czesne, niczćóm włoska, hiszpańska, francuzka; 
angielska niknie w obec waszych Nibelungów; 
a cóż dopiero słowiańska, a mianowicie polska, 
która niewarta być makulaturą dla księgarzów 
waszych. Bo tóż to nie masz, jak niemiecka 
uczoność, wiedza, nie masz jak logika 
niemiecka (dostarczę sam niżćj dziś dowodów), 
nie masz jak polityka niemiecka, humani- 
tarna (dobrowolnie lub przymusem). A przeto 
niech żyje Bismark i prorok jego.,.... no, nie 
chcinłbym rzucić kości niezgody między redakto- 
rów niemieckiego dziennikarstwa, więc nie wy- 
mieniam żadnego. 

Prawda to wszystko, ale wybaczcie, kochani 
sąsiedzi, my Polacy to już w ogóle taki głupi 
naród, że prawie wszyscy my (z wyjątkiem dra- 
bnój liczby, z których jedni lubują w kluczach 
szambelańskich i brabstwach niemieckich, inni 
w książeczkach i ploteczkach francuzkich), ala 
koniec końcem, my reszta wolimy już polski nasz 
kraj, polską mowę i obyczaj, polską lipę i polskie 
niebo — i tak nam w tém dobrze, że doprawdy 
nie życzymy sobie tak bardzo kultury waszćj, 
Taka to już nasza natura przewrotna. 

Gdybyście, Szanowni Panowie, byli to rozwa- 
żyli już dawno — bo już oddawna powiadali 
Wam to nasi przodkowie — nie byłoby potrzeba 
Wam tak się sierdzić ani w Berlinie, ani tu do- 
ma. Bo proszę Was, czyli nie dosyć wyraźnie 
mówił Wam o tém Bolesław nasz Chrobry? (może 
archeolodzy wasi wyśledzą jeszcze kiedyś owe 
słupy żelazne w Sal, jeżeli przez omyłkę nie 
paczytają ich za „Dhalbauten*.) Co do Psiego 
Pola ta myślg, że macie je dobrze w pamięci, 
również wiecie a pocałunkach karabeli konfe- 
derackićj, O kosynierach Wam mówić nie 
trzeba, bo ich znacie z doświadczenia. Więc tylko 
przypomnę Wam protest ks. Janiszewskiego na 
sejmie frankfurckim, protest w Erfurcie, pro- 
test posłów naszych złożony w aktach konstytu- 
cyi sejmowćj Północno-niemieckićj, a wresz- 
cie najnowszy protest zaniesiony w roku zeszłym 
do sejmu niemieckiego. 

Wszystko to razem wzięte, znaczy, uważajcie 


Panowie, że będąc Polakami, chcemy a chce- 
my statecznie pozostać nimi, tak samo jako 
i wy odwałujecie sig na narodowość Waszą, i nią 
się chlubicie, Jeszcze więcćj: my mamy prawo 
być i zostać Polakami, prawo płynące z po- 
dwójnega tytulu, najpierw z praw międzyna- 
rodowych układów pozytywnych, a po- 
wtóre z praw przyrodzonych narodo- 
wości. 

Chcecież tedy rzeczywiście z nami zgody? 
otóż i myśmy gotowi ją zawrzeć; ale na pod- 
stawach powyższych rozumnych a sprawie- 
dliwych. 

Będziemy wam płacili podatki, synów naszych 
do wojska zabierzecie sobie sami, ale od serc i 
uczuć naszych wara! To jest własnością naszą 
niewydartą. Gdybyście nie obchodzili się z nami 
„Po macoszemu“, liczyćbyście mogli na szacunek 
— ale żądać patryotyzmu od nas dla idei i 
zaborów waszych, to chyba Mefistofeles sam mógł 
wam pódszepnąć, Więc co najmniój, to sądzę, 
że nie oddalę się zbyt od myśli i życzeń ogólu 
naszego polskiego pod zaborem pruskim, żąda- 
jąc dla purodowości naszćj instytucyi narodo- 
wych, samorządu gminuego; a więc przedewszy- 
stkiem szkół wyznaniowych katolickich z wy- 
kladem wyłącznie polskim w częściach pol- 
skich — a z wykłudem równouprawnionym w 
mieszanych stronach; żądamy uniwersytetu w Po- 
znaniu z wykładen polskim; żądamy, by nas 
przyjuszczano da wszelkich i wszystkich urzę 
dow w ziemiach polskich, co wyplywa z natury 
rzeczy i najprastszych pojęć sprawiedliwości. Zai- 
ste, wiara skromna, 


Nu tych podstawach możemy istnieć obok | 


Bieb) w pokoju i ku ogólnemu rozwojowi pań- 
siwa pruskiego i Rzeszy Niemieckićj, a nie prze: 
tiw sobie, czego wy głównie jesteście przyczyną. 
A że narodowości magą istnioć obok siebie w je- 
dny związku państwawym, na to macie dowód 
w koufederowunćj Szwajcuryi i w państwie Aus 
tru-węgierskićm. 

Ale wy nie chcecie uznać naradowości naszój, 
twierdząc, że to tysko adłumek, niemający prawu 
do życm organicznego samodzielnego. Czy do- 
prawdy tik wmielibyścia sądzić? A państwo Pye- 
mont, Bückeburg, Anlalt Kóthen itd, czy mialy 
więcćj podztaw i danych warunków da życia so- 
modzielnego, aniżeli przeszlo dwa miliony Po- 
laków pod berlem pruskićm t 

„Ale wy Polacy nie stanowicie całości s0- 
lidurnój. Szlachta sama i stan Średni mają 
poczucie narodowości, chłopów nie macie za $o- 
bą.* Jest tam cokolwick prawdy, przyznajemy 
to szczerze, że nie wszędzie i nie we wszys- 
tkich powiatach lud do tyla posiada tamo- 
wiedzy, ca np. w Krotoskim. > 

Ale to jest pewną, że lud w większój części 
z nieufnoś.ią patrzy na figury rządowe, że w grun- 
cie serca jest instynktowo, że tak powiem, za spra- 
wę narodowości, i że rychlejsze lub późniejsze 
jego upelnoletnienie zalezy od pracy braci jego 
starszej, 

Możemy przeto powiedzieć śmiało, choć nie 
absolutnie, że jesteśmy organiczną całością, 
jesteśmy częścią narodu uprawnioną do 
praw przyrodzonych, przyslugujących każ: 
dej narodowości, tóm bardziej, gdy traktaty i 
umowy międzynarodowe je stwierdzają i oraz 
uświęcają. 

Albo czy śmielibyście twierdzić, iż jedna jest 
tyłku naroduwość i to niemiecka, albo, że ona sa- 
ma tyiku ma prawa swe narodowe? Byłaby to 
zurozurinłość mesłychana. A jednak tak jest. 

National-Zeituny, a więc gazeta, która wedle 
brzmienia swego nazwiska wzięła sobie za zada- 
nie bronić praw narodowości (niemieckićj) po- 
wiada (Orędownk nr. 136) że trzeba przez ger- 
manizcyą bronić interesów tych Blu tysięcy 
Niemców, którzy się osiedlili między Polakami, 
Uznaje przeto narodowość niemiecką i przyznaje 
jéj prawa, któreto same prawa wydzierać ka- 
że narodowości polskiej, Cóż bo innego jest 
germamzneya? Dalej kładzie taż N, Z. prz 
Cisk na 100,000 Niemców — a więc liczba u niej 
stanowi* A gdybyśmy się mieli i my, albo ktoś 
mocniejszy za uas, odwołać do liczby naszćj, 
która niezawodnie jest większa? I my moglibyś- 
my bez wąt,ienia użyć argumentu Descartesa 
sposobem odwrotnym: Sumus, ergo 

Pan Dr. Stein z Poznania twierdził, że „agi- 
tacya polska żyła dotąd z łaski państwa“. 

Odpowiadamy mu pokrótce: my łaski Wa- 
széj nie potrzebujemy, ani chcemy, my 
żądumy sprawiedliwości i słuszności. 

Żyjemy, bośmy narodem, g pełniąc funkcye 
organismu narodowego bronimy się w grani- 
cach konstytucyi, bronimy się prawem miodzo- 
ném, inatyukiem zachowawczym każdego żywiątka 
Bożego, a jeżeli Wam się podoba nazywać ta a- 


gitacyą, to niech i tak będzie. Ja z méj strony 
łączę się tutaj z wszystkimi dobrze myślącymi, 
którzy pragną, aby ta ugitarya nietylko nieusta- 
da, ale była ogólniejsza, arganiczniejsza, a 
zarazem jawniejsza, płodniejsza w sku- 
tki, aniżeli dotychczas, gdzie często była tylko 
demonstracyą ludzi próżnych a politycznie nic- 
dojrzałych. 

Dr. Wasner, redaktor Posenerki „chce żyć 
w zgodzie z polską ludnością naszćj 
prowincyi* Bardzo pięknie] A na jakichże 
warunkach ma się opierać ta zgoda? Przyzna 
mi niezawodnie p. Wasner, że zgodę zawrzeć mo- 
gą tylko osoby równouprawnione, równe 
mające siły i prawa moralne. Jeśli nam odma- 
wiacie praw językowych i usiiowaniom naszym w 
tój mierze podjętym stawiacie zapory, a ostate- 
cziie kwestyą rozcinacie jak Aleksander Wielki 
w Gordium, wtedy nie może być mowy o zgadzie, 
bo odbieracie nam niejako wolą. Nie jestto zre- 
sztą dla nas nowiną; Wy liberały niemieckie ma- 
cie „wolnyść* awéj własnej fabryki, dla siebie, 
a innych wsadzacie do więzień niejako, mówiąc: 
macie ot cztery ściany i wolność zupełną, czyń: 
cie sobie i używajcie wolności do woli. 

I logika p. Wasnera jest, rzec można, dość 
bliską logiki National-Zeitung'u, 

Czyli to jest „humanitarnością”, germani- 
zować szkoły? A zdaje sig, że tego chce, 
gdyż powiada w punkcie trzecim projektowanćj 
swój rezolucyj, że część duchownych inspektorów 
wykonywa urząd swćj w interesie hierarchi- 
cznym i polskim, 

Prowadzi nas to do zarzutów szczegółowych. 
A najpierw szlachta polska. 

I dla czegoż panowie na nią tak się gniewa- 
cie? Że jeduostki jej coraz bardziej pracują, że 
coraz więcćj jednostek budzi się ze znu wieko- 
wego? Agitują? Dzięki Rogu — oby tylko ro 
zumnie — kiedy prawnie. Zakładają banki 1 do- 
my kotnigawe. Mamy ich już trzy. I to was 
korci? Rozumiem. Życzylibyście, żeby jeszcze 
więcój było Marmrothów, Auerbachów it. p. ban- 
kierów poznańskich i niepoznańskich, zbogaco- 
nych na lasach (borach), wełnach i pszeni- 
czkach polskich. Dla czegoby Mamroth nie 
miał być Mamrothem, a las szlachcica lasem 
szlacheckim? Na pociechę swą wiedzcie prze- 
cież, że nie wszystka szlachta jeszcze tak glu- 
ria, żeby się wdawać z panami Kwileckimi, Po- 
toekimm, Pluterumi, Łyskowskimi, a jeszcze mnićj 
z ich agentami. Mają oni wielką żylkę konser- 
watywną — dla Żydów. 

Zaczepiacie ultramontanów, wy wszyscy, 
począwszy od ks. Bismarka aż do ostatniego 
Redaktora. Zarzucacie szczegółowo zdradę in- 
teresów narodowych księżom niemieckim w 
dytcezyach naszych, zarzucacie im, że kokietują 
z Polakami, zarzucacie dalej Arcybiskupowi Le- 
dóchowskiemu, że polonizuje. 

Na tu wszystko odpowiedział jasno jeden z po- 
słów katolickich (zdaje mi się Mallinckrodt) w 
sejmie berlińskim, „że są zasady i pewniki 
moralne sprawiedliwości i słuszności, 
w których obronie łączą się wszyscy ludzie pocz- 
ciwi a rozsądni, czy są Niemcami, czy Polakami, 
protestantami, czy katolikami.“ 

Takieni prawami są prawa narodowościowe, 
międzynarodowe, 

Zurowy rozum to powiada i sumienie niespa- 
czone dyktuje, aby ksiądz Niemiec narodowością, 
obejmując parafią polską na wskroś (jak to się 
często m nas zdarza w skutek prezenty rządo- 
wej), starał się pielęgnować tenże język; aby 
bronił praw przyródzonych swych owieczek, ten, 
który jest reprezentantem sprawiedliwości uoso- 
bionój, i jójże głosicielem. j 

Wierzymy, iż gdyby było więcćj u nas księży 
podubnych jak ks. Schroeder » Wielenia, albo 
Biskup Sedłag, w Pelplinie zmarły, lub też wresz- 
cie podobnej sprawiedliwości, co zmarły niedawno 
oficyał peiyliński Dr. Hasse, a niektórzy żyjący 
dotąd i agitujący księża, to dziś mało by- 
łoby Polski, większa* część jużhy była zgermani- 
zowana. Ale to były i są wyjątki. 

Większa część duchowieństwa niemieckiego 
| u nas jest w tćj mierze sprawiedliwą; niektó- 
rzy z mich łączą z tóm i szlachetność. A jeżeli 
sprawiedliwość ta ich w postępowaniu z parufia- 
nami Polakami zkądinąd była tylko obowiązkiem 
szczerym i następstwem nauk Chrystusowych, to 
dziś w ohec krzyżyków, honorów i prebend tłu- 
stych z jednćj, a podejrzeń, zarzutów z drugiej 
strony, należy się im od nas Polaków uznanie 
wdzięczne za to, że nie dozwalają, aby urzędu ich 
wzniosłego i ich osoby używano w celach poli- 
tycznych. 

Tóm, cośmy powiedzieli co dopiero, odparli- 
śmy po części i zarzut uczyniony Najprzewiele- 
bniejszemu Arcypasterzowi naszemu. Smutna to 


Sprawa, że osoby podobne stawają się przedmio- 
tem dyskusyi w piwiarniach; (smutna, ale rzecz 
naturalna. Przyp. Oręd.) tyle w tóm pociechy, 
że upadły podejrzenia wzniecane ze strony ludzi 
gorączkowych, a niewytrawnych z własnego na- 
szego obozu. 

Więc- cmyliliście się na Arcybiskupie? Sg- 
dziliście. iż będzie germanizował* Otóż wiedz- 
cie, że nie godzi się tego czynić żadnemu bisku- 
powi sumiennemu, Jeżeli obsadzał probostwa i 
beneficia stósownie wedle narodowości, to uczy- 
nił to według zasady wyżćj postawionej, a opar- 
téj na sprawiedliwości przyredzonćj, którą nadto 
uświęcił prawem kościelnóm pozyty- 
wnóm papież Urban VIJ. w buli „Sanetis- 
simus.“ 

Zresztą w dyecezyach naszych każdy kapłan 
Polak zdatny jest do tyla, aby prawić pa nie- 
miecku — czego o kaplanach niemieckich w ogóle 
twierdzić nie można. 

Kończę, Panowie. Chcecie zgody, pytam raz 
jeszcze? Otóż widzicie, że się nio usuwamy. 
Trudność cara pochodzi z Waszćj strony. 

Wiem ja sposób radykalny, i nie wacham 
się polecić go waszćj uwadze. Ótóż, Szanowni 
Panowie, po cóż goryczą macie zatruwać sobie 
dui życia waszego, po cóż nektar kulmbachski 
macie zakwaszać intrygami polskiemi! Uczyńmy 
tak, jak Abraham i Lot. Rozejdźmy się, Oczy- 
wiście my tu zostaniemy — na swoich śmieciach. 
Wam, jako tutaj przesiedlonym (a przyznaję Wam 
chocia? ta dopiero, o czém zapomnialem powyżćj 
odpowiedzieć panu Wasnerowi, żeście Wy nie gorsi 
jak inni Niemcy, owszem z małym wyjątkiem 
Wy wszyscy, coście do nas przybyli, to śmia- 
tana społeczeństwa niemieckiego, ekstrakt cnót 
idoskonałości, wzór sprawiedliwości itd. itd.) 
więc Wam, jako do nas przesiedlonym łutwiejsza 
będzie zgoda w kraju, z którym nie łączą Was 
żadne wspomnienia historyczne. Byłoby to nawet 
i z korzyścią dla ks. Bismarka i całych Niemiec, 
gdybyście „odjęli od swych nóg kulę ołowianą”, 
która Wam wciąż dolega i nie daje spokoju. 
Wierzajcie nam szczórze, że będziemy wam bar- 
dzo wdzięczni za to. Prawda, żeście nam wiele 
dobrodziejstw przynieśli przez wiek cały. Uwol- 
n:hście n. p. kościół 1 klasztory od „niepotrze- 
bnych i uciążliwych“ dóbr.(o nich, a srebrach i 
skarbach zabranych nie warto mówić jako o dro- 
bnostce), wystawiliście nam kilka więzień i do- 
mów poprawnych, piękną fortec; w Poznaniu itd. 
itd. Potrzeba nam zgody, — słusznie; nie usu- 
wamy od niej ręki, ale żądamy zgody niepozor- 
nej ale szczerej, przedewszystkićm zaś sprawie- 
dliwej. 

Pamiętajcie, że „nas możecie połykać, 
ale nie strawicie nas nigdy.“ 

Lubomir Toporczyk, 


%iąż, 29. lutego. 

Dnia wczorajszego odbyło się tu Waine ze- 
branie Towarzystwa Przemysłowego. Zebrała 
się nań 45 członków i 10 gożci. 

Poniżćj podxję więc sprawozdanie specyalne, 
odczytane zaraz na wstępie Walnego zebrania 
przez sekretarza Towarzystwa. 4 

Na zaproszenie p. Hucińskiego, zebrało sig 
13. sierpuin r. z. na probostwo 21 osób w celu 
założenia Towarzystwa Przem. Na posiedzeniu 
tem wstępnóm odczytał p. R. zachętę do podję- 
cia tak szlachetnej i ważnej sprawy, a proboszcz 
miejscowy ks. Hubner, odczytał ustawy śremskiego 
Towarzystwa Przem, umyślnie na ten cel spro- 
wadzone. Przyjęto z małemi odmianami ustawy 
przemysłowców śremskich, obrano zarząd z 8 
członków się, składających i to prezesem ka. 
ŹŻmurę, wiceprezesem p. Nievadzińskiego; Bekre- 
tarzem p. Gierszewskiego, wicesekretarzem p. Ku- 
bickiego, podskarbim p. Kueińskiego, bibloteka- 
rzem p. Eichingera i przybrano dwóch radnych 
p. Wernera i p. Bawolukiego. — Odtąd Towa- 
rzystwo wzrastało z każdą chwilą. Co niedziela 
zbierają się człoskowie na posiedzenia a raczej 
zebrania zwykłe. Na tychże miano odczyty, wy- 
kłady i pogadanki. — Odczyty były następujące: 
1. „Pomóż sam sobie“ p. Szczerkowski. 2. „O 
pracy i oświacie“ p. Gierszewski. 3. W o- 
gólności z nauki o świecie p. Gierszewski. 
4. O przemyśle i stowarzyszeniach ustny 
wykład p. Nieradziński. 5. O Towarzystwach 
Przemysłowych prezes ks. Zmura. 6 Ote- 
legralach ielektryczności p. Gierszewski, 
4. „O pracy i oszczędności* p. Wilczyński, inży- 
nier z Boguszyna. A. „Bursztyn, własności jego, 
węgle kamienne, gazy balory* p. Śtypczyński. 9. 
„Przesąd“ p. Gierszewski. 10. „Rdza, żelazo, ru- 
dy żelazne, piec hutniczy, odlewarnie, kużnice, 
stal, koleje żelazne, para, okręty parowe etc ka. 
Zmura. 11. „Kasiuka, opowiadania wieczorne dr. 


Karóla” p. Gierszewski. 
u rzemieślników i o szkołach rzemieślniczych” ka. 
Zmura. 18. „Zakład krawiecki i kluby rzewieślni - 
ków w Aneli z Gawęd Wurszawakich* ks, Zmura. 
14. „O fałszywym i prawdziwym kredycie“ p. 
Szczerkowski. P. Stypczyński, nauczyciel z Za- 
borowa miał wyklad rachunków metryczpych o- 
partych na nowych miarach i wagach. 

Siedm pogadanek mieliśmy, rozbierając w nich 
ważne sprawy spółeczne. 

Z pism czasowych czytuje Towarzystwo: 
Orędownika, Gazete przomysłowo - reemieślniczą, 
Gospodarza i Rękodzielnika, które te pisma człon- 
kowie nie tylko w lokalu Towarzystwa, ale i w 
domu czytać mo .ą. 

Na walnóćm zebraniu 8 października r. z. Z0- 
stały zmienione ustawy Tow. Przem. a na wal- 
ném zcbranju 19 listopada r. z. założoną została 
kasa oszczędaości i pożyczek 'Vaw. Przemysło- 
wego. Przyjęto ustawy, obrano Zarząd z trzech 
członków się składający t. j. proboszcza miejsco- 
wego ks. Hilbnera, dyrektorem, p. Nieradzińskie- 
go kasyerem, a p. Wilczyiskiego konlroleren. 
Nadto dotychczasawy Zarząd Tow. Przem. z 8 
członków się składający, uzupełniono do 16 człon- 
ków i vadano mu miano „lada Nadzorcza”, w 
której skład, oprócz wyżej wymienionych obrano 
w miejace p. Mieradziiskiego wiceprezesem p. L. 
Szczanieckiego 2 Boguszyna. Ks. Samarzewskiego 
ze Środy zwmianowano nadzwyczajnym rewizorem 
kas, 


Thin członków wzrosła do dziś. do 68 człon- 


ków. 

Z łona Rady Nadzorczćj utworzyły się nastę- 
pujące komissye: 

1 Komissya rewidowania kasy składa- 
jąca się z p. Sezanieckiega, p. Dr. Rymarkiawicza 
ip. Wernera. É 

2. Komisaya teatru składa sig z prozesa 
ke. Zmury, p. Stypczyńskiego i p, Wernera. To- 
warzystwo przadstawień amatorskich pod prze- 
wodnictwem p. Stypezynskiego dało jedno przed- 
stawienie 6 stycznia r. b. i wprawdzie: Qui pro 
quo i Majster i Czeladnik komedye Korze- 
niawskiega. 4 

3. Komissy4 książkową stanowią: prezea 
ks. Zmura proboszcz ks. Hilbner i nauczyciel p. 
Gierszawuki. A 

4. Kółko śpiewu — dotąd niezałożone — 
przygotowuje się! Przewodmkiem jego zamiana- 
wany p. Wilczyński. 

Następne przeczytał kontroler p. Wilczyński 
sprawozdanie z kasy. Wyknzuło się, że kasa od 
19 listopada r. z. do 19 lutego r. b. miała obro- 
towego kapitału 8695 tal. i 14 sgr. 

Nastąpiło wreszcie zatwierdzenie 12 główniej- 
szych uchwał Rudy Nadzorczej, i akredytowanie 
Rady Nadzorczój na 30,000 tal. jednozgodnie u- 
chwalono. Po załatwieniu wniosków, kt re po- 
czynili pojedyńczy członkowie, prezes ks. Zmuru 
solwował walne zebranie. 

| 
Nowiny polityczne. 

Niemcy. W komisyi wybranćj w Izbie pa- 
nów radzonu nad dozorem szkólnym. Prawie 
wszyscy byli przeciwni, a mianowicie Kleist- 
Retzow i Senfft-Pilsach, tylka reprezentanci miast 
większych przemawiali za wnicskiem rządowym 
P. Klejst-Retzow stara się usilnie, ażeby człon- 
kawie Izby panów głosowali przeciw prawu. 
Franeya. Drienniki paryskie piszą coraz więcej 
4 intrygach bonapartystów. izą nawet, że od- 
kryto jakiś spisek, który chciał Zgromadzenie 
Narodowe wysadzić w powietrze. Zdaje się, że 
wiadomość ta jest przesadzoną tak samo, jak o 
zamachu na ks. Bismarka. 

Przed pałacem ks. Orleańskiego Aumale miały 
się tych dni zebrać tłumy ludu i wołać: precz z 
Orleanami, niech żyje Napoleoni 

Przeciwnicy Napoleona okazują znowu wszel- 
kiemi sposobami niechęć do byłego cesarza. I 
tak w pewnym składzie wystawiano w oknie a- 
brazek, na którym jest odmalowany Napolcon i 
chłop, a cień, który od nich pada, przedstawia 
świnię i osła. Na drugim zaś obrazie są osiał 
i świnia a cień przedstawia Napoleona i chłopa 
francuzkiego. Ma to znaczyć, że lud francuzki 
jest dotąd jeszcze tak ciemny, że gdyby Napo- 
leon powrócił, toby go raz jeszcze cesarzem 0- 
brał. Z tego też powodu chcą niektórzy posło- 
wie w Zgromadzeniu narodowóm uchwalić raz 
przecie stałą formę rządu, ażeby zapobiedz cią- 
głym wiebrzeniom. 


Padajemy niniejszćm z korespondencyi pa- | 


ryzkiej w Czasie ciekawą wiadomość o zabiegach 
moskiewskićj ambasady w celu porozumienia się 
emigracyą polską w Paryżu. 

„Słyszalem, że bawi tu od dni kilku jene- 
rał hr. Lewaszew, naczelnik 3. oddziału przybo- 
cznćj cesarskiej kancelaryi, a w istocie tajnćj po- 


12. „O braku oświaty | licyi. 


Lewaszew w czasie ostatniego powstania 
był naczelnikiem wnjennym w Szawlach, i jak 
utrzymują, o ile mógł ochraniał, upominał, za- 
wsze byt przeciwnym srogościom i prześladowa- 
niom, i dla tego może wybrany dziś został do 
porozumiewania się z emigracyą, którćj kilka in- 
dywiduów znał dawnićj w kraju. Powiadają, że 
z jednym z nich w przeszły piątek miał poufnę 
rozmowę téj treści: Między Moskwą a Polakami 
stanęła przepaść, której niepodobna zapelnić, a 
jednak tak dalćj iść nie może. Dwa te narody 
powinny i muszą zbliżyć się do siebie. Niena- 
wiść i widoki polityczne źle pojęte, rzuciły Ma- 
skwę na drogę prześladowań, wynarodowiania, 
ciemięztwa, i na nićj zebrane owoce dla obu 
przyniosły ostateczny rozbrat. Qzyby z emigra- 
cyi nie mogło wyjść słowa pojednania, ku któ- 
remu ze strony rządu moskiewskiego okazałyby 
się stanowcze, szczćre usiłowania, a rękojmią ich 
amntstya najogólniejsza dla wszystkich w Sybi- 
rze i za krajem, autonomia prowincyi polskich, 
wolność wyznań, język narodowy itd. 

„Na to odpowiedzią z nolskićj stronv miało 
być: Lękacie się wojny z Prusami, i te obietnice 
dzisiaj robicie, a jutro powrócicie do dawnego 
systematu. Nie, -— odparto, wojna nas nie trwo- 
ży, ale taić niema powodu, że wzgląd na Niemcy 
tę zdrową, rozsądną politykę nam nakazuje, a 
najwięcej przyszłość wszystkich plemion słowiań- 
skich, 

„To miało być w piątek, a w niedzielę Orłow, 
jak zapewniają, otrzymał polecenie wspierania 
Lewaszewa i osobne instrukcyc. 

„Nie dodaję żadnych do téj wiadomości ko- 
mentarzy, bo zbyteczne, wspomnieć tylko muszę, 
że pewna osoba, zostająca z Orłowem w słósun- 
kach, a jednak Polakom przychylna, ostrzezała 
znajomych, że te propozycye bodaj nie są dla 
tego, żeby Polacy zbyt mie przychylili się ku 
Mustryj,j — a radziła zachować największą o- 
strożność.* 

Do tćj wiadomości dodać musimy, że Orłow, 
będąc jeszcze ambasadorem w Brukseli, starał 
się zbhżyć do emigracyi, przebywającćj w Belgii, 
i tam odbierał także atósowną odprawę, że, jeśli 
Moskale chcą się porozumieć z Polakami, miech 
się porozumiewają z nimi u siebie, zaczynając 
porozumienie nie od oświadczeń płatonicznych, 
ale od rozwiązania rąk i języka, bo jako żywo 
wzywać kogoś, kto ma związane ręce i zakne- 
blowany język, do porozumienia się, jest to chy- 
ba chcieć naigrawać się z niego. 

Anstrya. W Wiedniu przeprowadzili Niem- 
cy prawo o uzupołnieniu posłów w rajchstogu 
orzekające, że jeśli jaki poseł nie będzie chciał 
zasieść wrajchstaga, tona jego miejsce wybiorą 
sami innego. Prawo to przeszło większością 
dwóch trzecich głosów. Występował przeciw 
niemu poseł Grocholski, twierdząc, że prawo to 
czyni krzywdę Galicyi, ale Niemcy na to nie 
zważali, teraz pięc będzie tak, że jeśli Polacy 
będą Niemcom grozili, że do rajchstagu nie 
przyjdą, to Niemcy się zbiorą, i będą swoje ro- 
bili. Chodzi teraz o to, co zrobią z rozolucyą 
galicyjską. Nie można się oczywiście spodzie- 
wać, ażeby się na wszystko zgodzili, czego Po- 
lacy żądali. Tak więc przejadła zgoda z Gali- 
cyą. Teraz jest rzeczą ciekawą, co poczną de- 
legaci galicyjscy, czy się będą dłużćj z niepo- 
prawnymi Niemcami upierali, czy też Wiedeń 
porzucą. Byłby wielki czas, jeżeli tego rychlej 
nie zrobili. Galicyanom nie pozostaje nie inne- 
go jak siedzieć w domu tak, jak QCzesi. Nie- 
chaj Niemcy sami gospodarzą; będziemy widzieli 
co zrobią. 

Włochy. Do pism francuzkich donoszą, 
że Ojciec św. ma zamiar zwołać sobór powszech= 
ny do jakiego miasta poza granicami włoskiemi. 
Wiadomość ta nie zdaje się być prawdziwą, bo 
trudno przypuścić, ażeby Ojciec św. miał Rzym 
opuszczać, coby w takim razie uczynić musiał. 

Pomiędzy rządem włoskim a francuzkićm jest 
wielkie naprężenie z powodu tego, że Francya 
dotąd nie wysłała do Rzymu posła swego. Po- 
wiadają, że Thiers z umysłu tego nie czyni, nie 
uznając zaboru posiadłości papiezkich. Francya 
chce, ażeby w Rzymie był tylkó jeden poseł i to 
na dworze Ojca ów. Rząd włoski zaś miał 
Thiersowi oświadczyć, że odwoła swego posla p. 
Nigrę z Paryża, jeśli poseł (rancuzki nie przy- 
będzie do Rzymu. 


R 


Wiadomości miejseowe i prowineyonalne. 


Poznań 23 lutego. 
ło się kilka set osób z miasta i z prowincyi na 
Walne Zebranie Towarzystwa Oświaty Ludowej. 
Pan Miarka redaktor Katolika przybył z Śląska 
Górnegn, a pp. Donimirski i Parczewski z Prus 
Zachodnich, p. Józef Severa, fabrykant z Czech, 
stanął także między nami. Chórek był prze- 


Zeszłćj środy zgromadzi- , 


pełniony damami. Pan Miecz. Zyskowski zagaił 
posiedzenie piękną do serca zgromadzanych tra- 
fiującą mową. Przez aklamacyą wybrano prze- 
wodniczącego p. Dr. Niegolewskiego, który powo- 
łał na sekretarzów p. Dr. Jarnatowakiego i p. Dr. 
Osowickiego. Pam Dobrowolski, redaktor zdał 
sprawę z czynności Komisyi tymczasowej. Kar- 
tkami wybrano Dyrekcyą do którćj należą: pp. 
Dr. Śzuman, Jul. Hukowiecki, Dr. Niegolewaki, 
Smitkowski, Dr. Z. Szuldrzyński, L, hr. Sari 
ski, S. Tułodziecki, księgarz, Redaktor Dobro- 
wolski, Eust. Rogaliński, Dr. Łebiński, Bol. Po- 
miński, Maks. hr. Miełzyński, Z mówców prze- 
mawiali. Dr. Zielewicz, o porządku dziennym i 
dyskusyi nad wnioskami, nadto przeciw ochron- 
kom. Pan Redaktor Dr. Szymański, za wykre- 
śleniem $ 3. i ustępu pod c. w 4 2. p. Kraje- 
wicz podał historyg szkoły polskićj od chwali 
rozbioru, dawodząc, że Polska tylko w oświacie 
Szukała zbawienia stanowiąc Kamisyą Eduka- 
cyjną. Przechodząc dzieje szkoły pod każdym 
rządem zaborczym, zwracał mówca uwagę zgro- 
madzenia na ujemne strony szkolnego prawa 
pruskiego, na niebezpieczeństwo grożące nam 
miemieckieini Stowarzyszeniami nauczycieli, po- 
dając w końcu wskazówki i rady. Później mówił 
także przeciw ochronkom. Pan Severa, prze- 
mówił po czesku,“ zalecając oświatę, jako jedyną 
broń przeciw naciskowi. „Nie miczem bojują 
lidy ale osvietą, wołał p. Severa. Pan Chociazew* 
ski zalecał brać przykład z Czechów, którzy 
oświatą dobili się swobodnicjszćj epoki. Z księży 
przemawiali ks. Miezieliński i ks, Zingler, który 
radził pomyśleć nad ulepszenien bytu matery- 
alnego ludu naszego. 

—* Donoszą nam, że wczoraj odbyła istotnie 
policya rewizyą w zakładzie ka, Koźmiana. Bliż- 
sze szczegóły ką nam nieznane, 

—* Z powodu brako miejsca odkładamy drugi 
list „Ze złotéj Pragi“ do następnego nnmeru. 

—* 0d Komitetu do zbierania składek na 
fundusz pamiątkowy 1872 r. w Toruniu odbieramy 
następującą Odezwę: _ 

Podczasgdy Niemcy w Prusiech Zachodnich ra- 
dośnie obchodzić będą stuletnia racznicg pierwszego 
Ojczyzny naszej rozbioru; podczas gdy oni w da- 
wnóm Krzyżaków puieździe atawiać hędą posąg 
Fryderykowi IL., który pierwszy podał myśl po- 
dzielenia się krajem polskim; — my Polacy wi~ 
nniśmy oczcić smutną rocznicę tę, przeciwstawiając 
festynowi i pomnikowi niemieckiemu inny pomnik, 
nie pomnik ze upiżu i marmuru, lecz pomnik świa- 
domości naszej, że oświata ludu jest jednym 
z najsilniejszych czynników narodowego bytu na- 
szego. Pomnikiem takim może być fundacya, któ- 


raby w jakibądź sposób odpowiadała celowi oświaty 
ludu, fundacya trwała, nosząca nazwę Pamiątki 
roku 1872. 

W celu zebrania funduszu na ów pomnik du- 


zecie Toruńukiej, w końcu zań roku Walne Ze- 
branie zwołane przez Komitet, postanowi o najató- 
sowniejszem użyciu fundoszu, odpowiednio do wyso- 
kości zebranej kwoty. 

Nie wątpimy, iż udział w składkach będzie jak 
najliczniejszy i wedle możności najhojniejszy. 

Do Was także, zacne Panie polskie, które nad 
umysłowem ubóstwem ludu naszego w serco zabalać 
umiecia, które w ofinrnofci jesteście przykładem 
dla kobiet innych narodów, — do Was także zwra- 
camy proóbę naszę o poparcie przedsięwzięcia naszego. 

Przesyłki adresować prosimy: „J. Glinkiawicz, 
redakir Gazety Toruńskiej w Toruniu. (Thorn. 
W. Pr.)* 

Toruń, w lutym 1872, Komitet do zbiera- 
nia składek na fundusz pamiątkowy 1872 r. Teodor 
Au w 'Poruniu, Aleksander Chrzanowski w Toruniu. 
Leon Czarliński z Zakrzowka. Edward Donimirski 
z Łysomie.J. Głlinkiewicz w Toruniu. A Hr. Sie- 
rakowski z Waplewa. Z naszój strony dodajemy, 
że Komitet Torunaki zawiązał się tylko na rok jeden 
i że nie chce on w niczem :przeszkadzać działalności 
Poznańskiego Towarszystwa Oświaty ludowej, 

Wągrowiec 10. lutego. Utworzyły się u naa 
w zeszłym roku aż 2 towarzystwa śpiewu, jedno 
katolickie polskie, drugie niemieckie. Pierwsza 
ówiczy przeważnie w Śpiewie kościclnym na więcćj 
głosów męzkich. W uroczystońć áw. Walentego śpie- 
wano tu mszą łacińską na więcćj głosów męzkich 
z zupełnym zadowolnieniem znawców muzyki. Tak 
pomyślny rozwój towarzystwa mamy do żawdzię- 
czenia szczejólnićj energii przewodniczącego p. 
Nowiszewskiego. Drugie towarzystwo niemieckie, 
złożone po większćj części z młodych ludzi, ówi- 
czy się w Śpiewie dla włeanćj zabawy, przy któ- 
rój ta uposohności raz po raz wyprawiają sobie 
balik. — Oprócz wymienionych dwóch tawarzystw 
Śpiewu istnieje jeszcze trzecie, najstarsze, składa- 
jące się znów po więkazój części 2 wyższych urzę- 


dników tak sądowych jako i innych. — Dalćj wiwo- 
rzyło się towarzystwo niemieckie: Der wissen- 
schaftliche Verein, w którym to towarzy- 
Btwie p. sedziowie i inni uczeni Wągrówca po- 
blicznie wystepują i miewają bardzo uczone roz* 
prawy, które nie każdy zrozumie. 

Nie od rzeczy będzie donieść o zbie- 


rania podpisów w Wągrówcu pod adres | 


kn. Bismarkowi. Wreszcie zwracam uwagę na 
korespondencyą z Wągrówca z dnia 12. lutego. 
Zachodzą tam niektóre omyłki o śpiewie kościel- 
mym, których sprostowania widzę potrzebę, i tak: 
ortatnia konferencya dekanalna odbyła się w 
czerwcu f zeszłym roku, na którój to konferencyi 
ładnój nia była wzmianki o śpiewie kościelnym. 
Nawet wniosek jednego inspektora szkoły ua je- 
dnój z konferencyi okręgowych o zaprowadzenie 
jednakowych melodyi w szkolach i aby dzieci 
Szkólne w czasie” nabożeństwa w kościele Śpie- 
wały, nie został przyjęty.  Poroznmiał się dla 
tego ks. Alberti z nauczycielami swój parafii Eg- 
gowsko-Turaawskićj i sprowadził melodye Klono- 
wskiego, podlng których teraz dzieci uczą nię 
śpiewać. — Bodajby ta nadzwyczajna praca p. 
nauczycieli tejże parafi tym błogim uwieńczona 
została skutkiem, iżby rzec można, że przez ich 
przyczynienie wię połepszonym został Śpiew ko- 
ścielnę parafii 


Korespondencya Ekspudycyi. 
Panu Bieluwskiemu w Kobylejgórze: Wdowa p. Ru- 
cińska w Jarocinia ma warsztat iniroligutorski. Prosimy 
zglosić nig da niej. 


oraz mąkę pastewna rzunną poleca w najlepszym gatunku 


BANK RÓLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


Kwilecki, Potocki i Sp. 


Kuchy rzepiowe i iniane 


Wiadomości handlowe. 


A CENY TARGOWE. Temi n n — 
Foxnań, £3. lutego. naj- E E "or nA = 
wyższe miższe Groch ma paszy j Vi P = 
agr. sgr. skr. sara cz rw 133, — 20%, tal. biała 19 — 25tal 
H R PU £ gr 
Przenica piękni Ra szefel 42 kil. iay, KA Ba Ziemniaki 50 Kilgr. 8—30 abr_Ś litr 3'/, 4 sbr 
Esen) OWIEC © TYŚ A Beriin, 23 lutego. 1000 Kgr. Pszenica loca 
Gd < % KOMA laty pł, tal — kwiecień maj TIt pl. tal. maj czerw, 
x w . 6 p al. czerw, lip. al. 
ora WADE OPACZ Zyto i B — SAY, tal, kwiecień maj 531/7 ta. 
ę WS w czerwiec 64'/, tal. pl. czerw." lip. 54:,,—55 pł. 
Jęczmień anz nI, a a Jęczmień wielki imaly 46—61 tal 7 
Omi ý „o 86 1 We 85 EA luty Za M, luty marzce tal. na wla- 
> U ” enę46'/, tal. maj-czerw, fa tal czerw, lip, tal 
CEA Wal > PA CMJ LT] Gróch wrący 50—57 tal, na puszę 46-49 tal. 
Aiape siwowy n Ba — — — KEK ECO i 
zep 50 == = sz R 'atrolaj loca luty al, luty marzec 12%. tal. 
Rzek letni "o " = = Z |kwiecień 12, tal. i 
S A A są = Okowita bez leczki 100 litr. po 100*/-10,0004 
Miaka " rr styk: luty22 tal. — 1A ág. pł. kwiecień maj 22 tal. 19 — 
EEEH " &” Z =, Z |pmejczerw 24ta 18 egr ozerw-lip. 23 tal — 28 agr 
Wyka E 45 | 62, Bl) -45 lipzateri 22 talna = skr. pł p 
sa ad TO apiery: stale. Pozyczka związkowa 
Koniczynę ererwona za ct, 100 „n — —  — | Akcya marchijsko- poznańakie 5%, pierwsz. 
Gidańsk, 23 lutego. sł. Praenica at, i ta, Ordyaar PALEC ET SV, kM a AKA 
ma, czerwona-pstra, patra jasna i wysoko patra 120- 123 Pee c Tato naty a R i 4, 
funt. od 70—73 tak czerwona 126—192 75—78 tal. za | pogoahakio laty rentowe 40), . 
2000 funt. olakie listy zastawne 4%, .  . 
Żyto ełab. 120—128 funt 51 63'/, tal, za 2000 fat. CARE banknoty La eż 
Jęczmień maly 102—108 fnt, 43-46 tal. uatr. Franc. kolejowe 5%), pierw. nowa 
w» duży 108—114 fnt. 45—50 tal. za 2000 tnt. | na 1860 R ELEIO 1) „4 r 
Grach wedlug jakości 47 — tal. dob. wrący da merykany 18%r. |. s «+  . . 
48:/, tal. za 2000 fat. | 71, pracontowe Rumuny 
Owies 41—49 tal, za 2000 fot. Włoska pożyczka 50ją ao Aran a "3 
Okowta za 10,000 litr. 22:(, tal. Bank rólniczo-przem Kwilecki, Potookii Sp. 118 


Wrocińw 28 lutego. 


Przenica biala za 100 Klgr. 6%, 8 tal. 
dto żółta Sa 6), TA - 
Marynowan. 
| poleca 


(675 3) 


| pł. doia 28. lutego na gieldzie buri, 


|, J. Affeltowicz. 


Trzech czeladników 


Suma. Handel łakoci i ryb 
(638 3) morskich 


E Schmidta 
Róg ulicy wrocławskićj i 
Rynku 60. poleca bogato zaopa- 
trzony skład wędzonych i maryna- 


Skład żelaza 
LUDWIKA JAGIELSKIEGO 


» Gostyniu. 
. „W tych dniach otworzyłem w Gostyniu, naprzeciw poczty, Skład 
zelnzu, towaru grubego i drobnego, i takowy polecam, Nie szczędziłem 


i azezędzić nie będę zabiegów i trodu, aby ze śródeł Jak najlepszych 
4 


dostarozni towaru, jakiego Enskawi Odbiorcy odemnie znżądają, począwszy 
= machin i rzemieślniczych narzędzi, sż do najdro- 
bniejszych potrzeb skromnój zagrody i domowego gospodarstwa, 
należących do mego wydziału. (684 2) 


G tyń, w lutym 1872. 
= Ludwik Jagielski. 


M _IKsięzom Rząd- 
Kościołów parafinl- 
s księgarnia J. B. Langiego 
w Gnieźnie, ma zaszcyt polecić u- 
przejmie, formularze do spi- 
an parafian jako i kartki 
do komunii wielkano- 
encj. Libra do spisu parafian, 
kosztuje 10 sgr., a libra kartek (32 
z arkusza) 1/2 agr. (689 1) 


Drukarnia J. B. Langiego 


Gospodarstwo 
tuż pod Końtrzynem, GO mórg, 
2 łąki A2 fur aiana, torf, budynki 
nowe nn sprzedaż. Polowa ceuy mo- 
że zostać na hipotece. Żgłosić Bię 
u mnie. (695 8) 

Kostrzyn, : p 

Piotr Swierkowski, 


Dla bardzo renomowanego 


Towarzystwa 


od gradobicia w Gnicánie poszukuje (680 3) 
poszukuje wię wszędzie (693 2) 
doskonałych ajentów. "Towarzysza 
Bliższych wiadomości udziali Ekspe- | który na dłuższe zatrudnienie liczyć 


dycja na listy pod znakiem S. V, 1078. | moz” 


Księgarnia Żnpańskiego poleca 


Wybór Nabożeństwa 


najpotrzebniejszego 
a kuiążek aprohowanych wyjęty 


Na 
Miesiac Marzec 
Bandon. Rozmyślania na miesiąc 

św. Józefa. 15. agm 


kieorowaay Agr. = w iotaui | A Liguori. | Rozmyślania ku 5 
tych oprawuch w rozmaitych cenach | Józia 3 Bm o. Tózefa SR 
od 9 agr. (682 8) Nowenna do św. Józefa. (Br. 


polece księgarnia 


Tytusa Doszkiewicza 
w Poznaniu. 


Ucznia potrzebnję zaraz 
do handlu korzennego i łokciowego 

Szubin. „ (673 1) 

J STRZYZEWSKI. 


Zdolnych ajentów 
dla Towarzystw zabezpieczających od 
gradu, ognia i na życie poszukuje się 
zaraz w miastach i po wsiach pro- 
wineyi, Oferty z podaniem waruu- 
ków należy nadesłać pod znakiem 
P. P. 109. do Ekspedycyi Orp- 
downika, (694 2) 


Silną i smaczną ulubioną 


lierbatę 


funt po 6, 8, 9, 10 i 12 Zł. pol. 


Arac de Mandarin 


Btl. oryginal: po 26 sgr. poleca 


I. N Piotrowski 


(676) w Poznaniu. 


na atałą robotę i dwóch ucznł 
poszukuje (684 3) 


Bronisław Ruciński, 
krawiec w Xiążu. 


MIE Na post! 


Wielki wybór awieżych, nolo- 
nych wędzonych i maryno 
nych ryb znajduje się w handln 
Iakoci (681 4) 


F. Fromma. 
Ulica fryderykowaka 86 uaprzeciw zega 
TA pocztowego. 
Qbuialunki z prowincyi wy- 
konuję splesznie, 


W Kcyni w Hotelu Paryz- 
im znajdzie gość dobrą usłnpę i 
dobre posiłki, Polecam go usilnie 


Szanownćj Publiczności (619 3) 
Koynia d. 17 lut, 1872. 
Wrusinowski. 


razem 461 ate. zamiast 1 tal. 22 ngr. tyli 
przedatuwia nam autor slawnych Józefa 
mie powieściowój, trzymając się atoli ści 
tego autora nader polecen'a godne. 
28 egr. tylko 10 egr, Łoziń 
18 agr. Szarsozek | Karmazyn 
Dwór. 


nowski Ostatnie pogzye 116 str. zam. 20 


w pięknćj kolor. oprawie z 6 rycinami, 
dla 


z dodatkiem francuz! 


ch, 228 str. 


12 tal tylko 9 tal. 
9 skr. (czeionkami lacińskiemi). 
cych galicyjskich, zum. 4 tul. 2 agr. 
ków i ich 


wizego z żyjących naturolistów polskich, 


_ dania, poleca Skład obuwia 


TANIE KSIĄŻ 


Bodzantowioz, Kndzina Konfederatów. 


Kuziimierz. 
e prawdy historycznej, Bzieła ta znałtomi- 
Turski, Dalecy krewni. Powieść. 271 str. zam. 
| Wal. Szlachcio chodaczkowy 249 atr. zam. 28 agr. — 
382 atr, zam, 1 tal. 24 agr. tylko 24 agr. 
Powieść w 2 tomach (najlepsza powieść Łozińakiego) Tom I 442 atr. tom Il 
350 str. zam, 2 tal. 12 eg. — 1 tul. 6 agr Łoziński. W. Huzurdy 868 etr. zam. 1 tal. 


przeciw Moskalam poleglego poety zasługują 
śzewski, Komedye, 121 str. zamiust 12 — 5 sgr, 
Zamiast 2 tal 
oroślejszćj młodzieży plci obojga. Kowalski, po 
i (uajobazerniejszy zbiór) zam, 20 agr. — 12 agr. 
Szujski, Dzieje Palaki. 4 grube tomy z mapą. 
Kostsckaho poezji, w narzeczu rusińskim, 
Pietruski, Historyu nnturaln. 
— 16 sgr. 
odowla z podaniem aposchów jak je łowić, przyawajać, karmić itd. 3 to- 
my 528 str. zamiast 2 tal. 5 mgr. tylko 1 tal. 15 agr. Dzieła tego bez wątpienia pier- 
którega zasługi znane i cenione a; 


wanych ryb morskich każdego ga- 
tunku. Zlecenia z prowincyi wyko. 
nuję starannie. (680 1) 


Nasiona wiaszczyzny, drzew le. 
śnych i kwiatów poleca (678 3) 
8. Welssendora. Gniezno, 


a 1000 
m, 


W Kongrecówce: Dóbr 36 
1 20000 mórg magi. od 4—16 
4 Faimes Puri, eeri Hamm 
icją blisko Warszawy | Prus, — Br 
war wielki piwa bawar. pod dużóm m 
stem, — z lodownią, chmieln., polem, łą- 
ką, lusem. — Młyn parowy, z bo- 
dyn. murow, dworem ogrodam 88 marg 
jola, dużą propinacyą za 7,800 tal 

alonic po Glal. za morgę wskaża 
Słomiński, Poznań, ulica wrocł, 16 u p, 
Dakowskiego. a (637 8) 


2 wielkie szafy 
przydatne do garderoby, atrojów i 
obuwia, przytóm piękną kasę do akła- 
du zaraz lub od I, kwietnia do sprze- 
(688) 
Poznań. St Dabrowski, 


KL 


Część 1 BA utr. Ozęść II 276 atr, czyli 
25 mur. W tych ohrazkach biatorycznych 
ulawskich w wdzięcznćj for- 


Zaklęty 


18 ag 26 egr. Turaki. Wielkie poczatki 880 str. zam. 1 tal, 14 ngr, — 25 agr. 
Zacharyselewiaz. Marcyan Kordysz 861 sir zam. 6 ngr. — tylko 18 sge Ro- 
manowski, Popieł i Piast, tragiedya, 171 tr. 2 agr. — 16 agr. Roma- 


0 nma tego mlodego, w boju 
jak największe rozszerzenie. Cie- 
Zawadzki, Grody palukie. 285 str. 
1 tal  Dzielo ta stótowna 
szowanie wierszem i prozą 


Wydan 


a lepszym papierze. zam. 
zaw. 18 agr. tylka 
mierząt dzikich mag- 
torya naturalna pta- 


Piatruski, {li 


w En: 


ropie więcej niź w Polsce, polecają się usilnie nietyikomiłującym przyraslę ule i każda- 


mu wykaztałconemn. Czaplicki 
25 agr. Słownik palsko-niem, i niem. 


Atlas ludowy (w niemiec, języku) zawiera 26 pięknie wykonanycl kart. 


pamiętniki więżała stanu 882 str. zam. 2 tal tylko 
polski pięknie oprawne 1 tal. 7 4 pół dgr. 


Najtańszy i 


stoaunkuwn najlepszy atina, żawierejący wszystkie najnowaze zmiany. Cenu A agr 


2 egzemplarze 15 agi 
Zawsze u mnie ua skła:.zie. 


przeszło 200 str na bialym papierze, kosztuja 12 sgr, 
cha (pierwszy raz drukowane) 12 sgr. Gramatyka Polska Muczkowa 

Pawieść tam I 262 atr. II 
je. Poezye 24 agr. 


oprawny 12 sgr. 8 egzemplarza 1 tal. A egr. 
Kamedye Fredry 5 tomów tylko 2 tal 


Atlas ten jet 
Każd 
Gene! 


Słowaokl Jul. 


288 atr, 1 tal. 18 
Kto za 10 talarów z tych kuiążek na 
841. 


raz kupi, odbierze za 1 | pół tal ksjnżck w dodatku. y 
J. Chociszewski Poznań. 


Ul. Kozia ne. 10 naprzeciw ogrodu Ceg 


skiego. 


RNakałdca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poenaniu. — Czcionkami A. Schmśdicke w Poznaniu. 


